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J a k  s ię  N ie m c y  z b r o ją  
n a  m o r z u .

A m basador niem ieck i w  P aryżu żalił się raz , 

piastu jącem u  naów czas godność prem jera , H errio -  

tow i, że prasa francuska czyni w iele hałasu z po­

w odu kilku okrętów w ojennych , które N iem cy  

budują . „N ie rozum iem —  rzek ł am basador —  

dlaczego F rancja tak się obaw ia tych kilku zar­

dzew iałych gw oździ, które leżą w  niem ieck ich  do- 

kach .„“ N a to m u H erriot odrzek ł: „W idzi pan , 

F rancuzi czy tają B ib lję i pam iętają , że w ystar­

czy ły cztery stare gw oździe , aby ukrzyżow ać 

C hrystusa 44.

B yła to m oże najlepsza odpow iedź, jaką H er­

rio t dał kiedykolw iek w  sw em  życiu politycznem . 

P rzychodzi ona obecn ie każdem u na m yśl, kiedy  

się przeg ląda dane dotyczące niem ieckiej m ary ­

nark i. W edług T rak tatu W ersalsk iego , który o- 

gran icza siły w ojskow e R zeszy , w olno N iem com  

posiadać nie w ięcej, jak 15 .000 ludzi w  sw ej m a­

rynarce w ojennej przy tonnażu nie przew yższają­

cym  180 .000 ton . A  jednak w  tych ram ach N iem ­

cy w  roku ubieg łym  w ydali aż 39 .320 .000 m arek , 
co  stanow iło o  przeszło 5 m iljonów  m arek w ięcej, 
an iżeli przew idyw ano w  budżecie .

Jak ie niebezp ieczeństw o  reprezen tu je te „k il­
ka zardzew iałych  gw oździ 44 niem ieckiej m arynark i 
w ojennej, św iadczyć m ogą sum y w ydane na ten  
N iem cy zaczęli skrom nie i w ydali na sw ą flo tę  
ty lko 7 .750 .000 m arek . W  rok późn iej liczba ta  
w zrosła do 33 i pół m iljona m arek , a w  roku  
1926/27 w ynosiła ona już 54 m iljony , w roku  
1927/28 aż 66 .190 .000 m k. O d tego m om entu A n- 
glja zaczęła patrzeć w ielce podejrz liw ie na kolo ­
salne sum y, które N iem cy łożyli na sw ą flo tę w o ­
jenną. T o  też w  rok późn iej N iem cy zm niejszy li tę  
pozycję do 57 i pół m iljona m arek .

W edług zdan ia fachow ców , niem iecka m ary ­
narka w ojenna była już w  1929 roku dostateczn ie  
silna na potrzeby w ojenne. M im o to , na rok 1930  
w yznaczono na flo tę przeszło 37 m iljonów  m arek , 
a w 1930/31 około 40 m iljonów  m arek. R azem  
w ięc, w  ciągu tych  la t N iem cy  w ydali na sw ą flo ­
tę  w ojenną blisko  300 m iljonów  m arek , grożąc po ­
w ażnie sw em i zbro jen iam i idei pokoju .

P rzy jrzeć się rów nież w arto tem u, co N iem cy  
zbudow ali na  m orzu . T u  w  pierw szym  rzędzie sta­
je krążow nik „E m den 4 zw any „A 44, który koszto ­
w ał 14 m iljonów  m arek . Z a nim  zbudow ano krą ­
żow nik „B 44, kosztem  33 m iljonów  m k., a późn iej 
krążow nik  „C 44 zw any też „K arlsruhe 44, który po ­
ch łonął 41 m iljonów  m arek . S erję budow y tych  
krążow ników  zakończono krążow nik iem „D 44, na  
który  w ydano 36 m iljonów  m k. W ybudow ano po ­
nad to w N iem czech 6 kontrto rpedow ców , kosz­
tem  15 m iljonów  m k., a na w ykończen iu  są: pan ­
cern ik A , którego  koszto rys przew yższa 75 m iljo ­
nów  m k., krążow nik  L eipzig  na sum ę 40 m iljonów  
m k., holow nik „D rache 44 na  sum ę 10 m iljonów  m k. 
i kilka sta tków  m niejszych , których koszty  w yno ­
szą w raz ze specjalnym  rezerw oarem  dla ropy o- 
koło 10 m iljonów  m arek .

O to w łaśn ie są te kaw ałk i „starego żelaza 44 i 
„drobnostk i44, które w  dokach niem ieck ich czeka­
ją na rozkaz.

A  obecny  budżet w ykazu je, że na tern N iem cy  
n ie m ają jeszcze zam iaru  poprzestać. B iedna R ze­
sza pragn ie w iększe fundusze przeznaczyć na m a­
rynarkę w ojenną. N ie m oże zw iększyć jaw nie licz ­
bę w ojsk, stara się w ięc zw iększyć i udoskonalić 
technikę i środk i w alk i. P ow iększa w ydatk i rze­
kom o  na rybo łów stw o  i sta tk i ryback ie, które też  
w  każdej chw ili do celów  w ojennych zużyć nie­
trudno . Z naczn ie pow iększona policja w odna i po ­
dw ojen ie je j aparatu służbow ego rów nież św iad-

K A T A ST R O F A K O L E JO W A W  K R A K O W IE .

W skutek  źle nastaw ionej zw ro tn icy na stacji kolejow ej w  K rakow ie pociąg  pośp ieszny  przybyw ający  
z W arszaw y w padł na pociąg pośp , idący z K rakow a do B erlina , W skutek zderzen ia parow ozy  
w biły się w  sieb ie . Z ostały uszkodzone w agony pocztow e i kilka osobow ych . 5 osób zosta ło za ­

bitych , kilkanaście odniosło rany . Z djęcie: P arow ozy po zderzen iu .

Z a k o ń c z e n ie  p r o c e s u  o  z a jś c ia  w  W a r s z a w ie .
W arszaw a, 12 , 2 . —  D ziś o godzin ie 16-tej w  

W arszaw sk im  sądzie okręgow ym  zapad ł w yrok w  
procesie o krw aw e zajścia w A lejach U jazdow ­
sk ich w  dniu 14 w rześn ia ub , roku  po w iecu C en ­
tro lew u w  D olin ie S zw ajcarsk iej. O skarżen i C ho- 
dyński, S ynow ieck i i K usiak zosta li skazan i na 4  
la ta ciężk iego w ięzien ia z zaliczen iem aresztu  
p rew ency jnego od dnia 16 w rześn ia  ub . r., oraz na  
pokrycie kosztów sądow ych; R egulsk i i B ylińsk i

T r a g e d ja  g ó r n ik ó w
—  - 3000 górn ików  odciętych od św iata .

P ekin, 13 . 2 , —  Z F ushun (M andżurja) do ­
noszą o strasznej eksplozji w  tam tejszych kopal­
niach w ęgla . W edług  dotychczasow ych w iadom o ­
ści, w  kopaln i naw iedzonej katastro fą zagrzeba ­
nych zosta ło około 3000 górn ików . A kcja ra tun ­

S e jm  p r z y ją ł b u d ż e t
N a środow em  posiedzen iu S ejm u, po przem ó ­

w ien iu referen ta generalnego , p . M iedzińsk iego , 
m arszałek  zarządził głosow anie . P ro jek t ustaw y o  
budżecie państw ow ym na rok 1931-32 , jak rów ­
nież ustaw a skarbow a do w spom nianego budżetu  
przy jęte zosta ły w iększością głosów  w drug iem

S ę d z iw i lu d z ie  n a
M ów i się o tem , że starość jest beznam iętna, 

że w  piersiach gasi uczucia nienaw iści i m iłości.

M ów i się , że ty lko m łodym  pali się w  głow ie, 
że ty lko m łodzi zdobyw ają się na czyny szalone.

A  oto dw a w ypadki z kron ik i jednego dnia , 
które tem u przeczą,

W  K cyni sp łonął dom  m ieszkalny F r, R okic­
kiego . M atka jego , 74-le tn ia staruszka K atarzyna  
R ok icka, przed śm iercią sku tkiem  poparzen ia w  
czasie pożaru zeznała , że to  ona  podpaliła dom  sy ­

czy , że N iem cy szybko odbud ow ali sw ą m arynar­
kę w ojenną i że przyczyna do niepokoju jest o- 
becn ie nie m ała, H errio t nie należy do czo łow ych  
dyplom atów  F rancji, ale w  tym  w ypadku m iał ra ­

na 2 la ta w ięzien ia , zastępu jącego dom  popraw ­
czy i pokrycie kosztów  sądow ych , D zięg ielew sk i,  
S zulm an i R uszk iew icz zostali uniew inn ien i z bra ­
ku dow odów w iny . O skarżony D zięg ielew sk i zo ­
sta ł zatrzym any w  w ięzien iu w  zw iązku z proce ­
sem  o usiłow anie dokonan ia  zam achu bom bow ego  
na p . M arszałka P iłsudsk iego ; S zulm ana i R usz-  
kiew icza postanow iono w ypuścić za kaucją po  
1000 zł. od każdego .

kow a w drożona zosta ła natychm iast po w ypad ­
ku , jednakow oż znaczna w iększość górn ików  jest 
w  dalszym  ciągu odcięta od św iata. U  w ejścia do  
kopaln i, gdzie zebrały się olbrzym ie tłum y, roz ­
gryw ają się rozdzierające  sceny .

w  d r u g ie m  c z y t a n iu .
czy taniu . W szystk ie popraw ki m niejszości zosta ły  
w  głosow aniu odrzucone.

Z a pro jek tam i głosow ał klub  B . B . przeciw  ca ­
ła opozycja bez w yjątku .

T rzecie czy tan ie odbędzie się dziś, w  piątek .
—  o  —

d r o d z e  w y s t ę p k u .
na, chcąc uzyskać dla niego prem ję asekuracy jną  
i w yratow ać go z ciężk iej opresji finansow ej.-

W  drug im  końcu-P o lsk i, w e w si Ł osiow ej, po ­
w iatu m ołodeczańsk iego 60-le tn i gospodarz K on ­
dratow icz otru ł sw oją żonę 50-letn ią H elenę.. U - 
czyn ił to , by pozbyw szy się żony , ożen ić się z  
m łodszą od sieb ie ó 30 la t sąsiadką, z którą od- 
daw na utrzym yw ał stosunk i m iłosne.

C zy m ożna zaprzeczyć, że m iłość i pośw ięce ­
nie , nienaw iść i zbrodn ia nieraz przypraw iają o  
żyw sze bicie serca ludzi sto jących nad grobem ?

cję . M arynarka w ojenna N iem iec jest już rzeczy ­
w iście w ojenną i m oże w  każdej chw ili pow tórzyć  
to , co już raz uczyn iła —  m oże zburzyć pokój 
E uropy i św iata, Ju ljan Ś obiesz .
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POWÓDŹ NA KAUKAZIE.
Moskwa. — W TSRQPONMLKJIHGFEDCBAD agestan ie na K aukazie w sku ­

tek trw ających od k ilku dn i deszczów pow stała  
pow ódź, k tó ra zn iszczy ła oko ło 100 dom ów .

PO POŻARZE WYSTAWY KONI.

Oakland, — W edle ostatn io o trzym anych in -  
fo rm acy j w  czasie pożaru stajn i na w ystaw ie ko ­
n i zg inęło 4 ludzi. N adto zg inęła w  p łom ien iach  
znaczna ilość kon i, w  te j liczb ie 46 czyste j krw i.

Z CAŁEJ POLSKI.
— Grudziądz. (A resztow anie za puszczan ie w  

ob ieg fa łszyw ych bankno tów ). A resztow ano tu ­
ta j 56-letn iego  Jana S ieradzk iego z W arszaw y  pod  
zarzu tem  puszczan ia w  ob ieg fa łszyw ych bankno ­
tów  stu -zło tow ych ,

— Starogard. (P rzew iezien ie by łego posła  
K w iatow sk iego), W  sobo tę dn ia 7 bm ., by ły po ­
seł Jan K w iatkow sk i, w ięzień brzesk i, przesiadu ­
jący do osta tn ich  dn i w  w ięzien iu śledczem  w  T o ­
run iu , zosta ł przetransportow any do w ięzien ia  
śledczego w S tarogardzie .

— Sępólno. (Ś m ierć kon i z pow odu strachu  
przed  n iedźw iedziam i). N iedaw no banda cyganów , 
przebyw ająca pod m iastem , przyw iązała na dro ­
dze 9 n iedźw iedzi do słupów  te leg raficznych . N o ­
cą przejeżdżało drogą dw óch kupców  z S ępó lna. 
K onie na w idok n iedźw iedzi sp łoszy ły się i po ­
częły pędzić na oślep przed sieb ie , rozb ijając sa ­
n ie . W  pew nej chw ili kon ie nadzia ły się na p ło t 
jednej z zagród i pad ły m artw e. Z jadących osób  
n ik t na szczęście poza drobnem i obrażen iam i n ie  
odn iósł szw anku . B andę cyganów  z n iedźw iedzia ­
m i po lic ja odstaw iła do aresztu ,

— Bydgoszcz. (W yjaw iona dop iero po śm ierci 
ta jem nica człow ieka, k tó ry m iał rów nocześn ie  
dw ie żony z dziećm i). P rzed czterem a la ty zag i­
nął m ieszkan iec B ydgoszczy, n iejak i S ., człow iek  
żonaty i o jciec dorasta jących  już dzieci. M ałżon ­
ka zag in ionego  rob iła w szelk ie staran ia, celem  od ­
nalezien ia zag in ionego m ęża, jednak bez sku tku ,  
przepad ł jak kam ień w  w odzie. U pływ ały m iesią ­
ce i la ta , a o zag in ionym  n ie by ło żadnych  w ieści, 
tak , że w  końcu  b iedna żona op łakała m ęża i o jca  
sw ych dzieci, uw ażając go za zm arłego , a sieb ie  
za w dow ę, W  osta tn ich jednak dn iach w  jednem  
z p ism  pom orsk ich ukazał się nekro log , k tó ry  
zw rócił szczegó lną uw agę rodziny . N ekro log bo ­
w iem  m ów ił o śm ierci człow ieka tego sam ego na ­
zw iska, im ien ia, jako też w ieku , co zag in iony S ., 
lecz podp isany by ł przez stroskaną żonę i dzieci. 
A by rozw iązać tę zagadkę, udał się do pow iatu  
starogardzk iego zięć pan i E . i skonsta tow ał, że  
zm arły rzeczyw iście by ł o jcem  jego żony , a zag i­
n ionym  m ężem  p , S . O kazało się, że S . poznał w  
pow iecie starogardzk im  pew ną m łodą kob ietę , z  
k tó rą się ożen ił i przy jąw szy  w  pew nym  m ajątku  
posadę gorzelanego , osiad ł tam , ży jąc przez czte-  
la ta ze sw ą drugą żoną i m ając z n ią dzieci. C ie ­
szy ł się ogó lną sym patją i szacunk iem , tak , że po ­
grzeb  jego by ł isto tną  m anifestacją tych uczuć. T o  
też jak grom  z jasnego n ieba uderzy ła w  m iejsco-

KATASTROFA KOLEJOWA W KRAKOWIE.

Z djęcie : S piętrzone w agony .

ZBRODNIA ZEZWIERZĘCONEGO STARCA.

Trzy eórki więzione w stajni.
Z O pola donoszą: . v

W  jednej ze w si tu tejszego okręgu u jaw niono  
zbrodn ię, k tó ra przypom ina najciem niejsze czasy  
fanatyzm u średn iow iecznego . ’U ?

W e w si E llgu th 72-le tn i w łościan in Józef K u-  
b ias od trzech la t w ięził w  ciem nej n ieprzew ie- 
trzanej stajn i sw oje trzy córki w  w ieku 28 , 30 i 
40 la t. M otyw em tego czynu by ła obaw a, że k tó ­
raś z córek w yjdzie zam ąż i że będzie m usiał po ­
dzielić się z przyszłym  zięciem  grun tem , w zględ ­
n ie dać m u posag .

P rzed czterem a la ty K ubias sw oją drugą pod ­
ów czas córkę, gdy o je j rękę ub iegał się jeden z  
parobków , spęta ł pow rozam i w  ten sposób , że rę ­
ce i nog i by ły zw iązane na p lecach i w  tym  sta ­
n ie cisnął ją do stajn i. R az dzienn ie sam  ją kar- 

w ego proboszcza, jak i parafjan w ieść, że zm arły  
by ł b igam istą , k tó ry przed czterem a la ty pozo ­
staw ił w  B ydgoszczy żonę z dorasta jącem i dzieć ­
m i, i n ie m ając rozw odu , zaw arł pow tórne m ał­
żeństw o . Z m arły  ubezp ieczony  by ł w  jednem  z to ­
w arzystw  asekuracyjnych na pow ażną sum ę, o  
w ypłacen ie k tó rej w ystąp iły  obydw ie żony , tow a ­
rzystw o  jednak  w strzym ało  w ypłacen ie aż do roz ­
strzygn ięcia te j sp raw y przez sąd ,

— Garwolin. (D w ie katastro fy sam olo tow e). 
N a po lach gm iny R yki pow , G arw olin w ydarzy ł 
się trag iczny w ypadek sam olo tow y, k tó rego ofia ­
rą pad li dw aj m łodzi oficerow ie służby lo tn ic tw a.

Z e szko ły lo tn iczej w  D ębin ie w ystartow ał ce ­
lem odbycia ćw iczeń sam olo t w ojskow y typu  
,,M oran" z  p il. por. A nton im  B ączkow sk im  i obser­
w atorem por, B ron isław em S kalsk im . W  czasie  

m ił, n ie dopuszczając do n iej n ikogo . P o pew nym  
czasie , gdy  pow rozy  poczęły w rastać  w  cia ło  i po ­
tw orzy ły się rop ie jące rany , K ubias córkę uw ol­
n ił z w ięzów .

W  rok po tem  w szystk ie trzy córki zam knął w  

sta jn i, by  je uchron ić  przed  zb liżan iem  się do n ich  
m ężczyzn .

? ’ D ziś znaleziono trzy te n ieszczęśliw e kob iety  

w sta jni nag ie , zarośn ię te, pokry te robactw em , %  
w yźartem i pryszczycą tw arzam i.

G dy w ładze san itarne z O pola zajechały au ­
tem , aby trzy te n ieszczęsne ofiary zabrać do  
szp ita la , chw ycił K ubias za siek ierę, by raczej u-  
śm iercić sw oje córk i, zan im  je w yda w  ręce leka ­
rzy . D opiero dw om  żandarm om  udało się zezw ie ­

rzęconego o jca ubezw ładn ić .

dokonyw ania ew olucy j akrobatycznych nad po la ­
m i gm iny  R yki, sam olo t dosta ł się w  pew nym  m o ­
m encie w  korkociąg i runął na ziem ię ze znacznej 
w ysokości. Z pod szczątków zdruzgo tanego sa ­
m olo tu w ydobyto straszn ie zn iekszta łcone zw ło ­
k i por. B ączkow sk iego , zaś ciężko rannego por. 
S kalsk iego przew ieziono do szp itala .

N a lo tn isku w  Ł aw icy w ydarzy ł się trag iczny  
w ypadek . K apral p ilo t C zesław  N apierała w  cza ­
sie w ykonyw ania akrobatyk i n ie m ógł w yprow a ­
dzić aparatu  z pozycji odrzuconej i m usiał w ysko ­
czyć z 400 m , w ysokości przy użyciu spadochro ­
nu . P rzy zetkn ięciu się z ziem ią, doznał bardzo  
pow ażnych kon tuzy j. S am olo t u leg ł rozb ic iu .

X

A D A M  K R E C H O W IE C K L

SZARY WILK

17J  (C i^g dalszy).

Z  w rzaw y, jaka  m u dusizę i g łow ę napełnia ła , w y ­
dobyw ał się czasem  donośny , choć drżący , g łos P nzy-  

bysław a, m ów iący m u:

—  P otem , coś teraz uctzyn ił, naw et i pokora, na  
k tó rą skazany zosta łeś, d la cieb ie za m ała,... P lw asz. 
urągan iem  na tę krew , k tó rą przela łeś, szyderstw em  
szarp iesz rany , k tó re bratobó jczą zadałeś ręką. W ięc  
zg in iesz han iebn ie , boś n iepokajany ło tr, boś pod ły !...

S koczy ł koń  w ojew ody draśnię ty  ostrogą, skoczy ł 
i przysiad ł na zadn ich nogach , —  w ojew oda tw arzą  
rozisk rzoną i całą postacią pochy lił się ku P rzybysła-  
w ow i. W lepił w zrok dzik i w  jego ob licze i dyszał 
g łośno , chryp liw ie. W  gard le m u sch ło , a do  ust na ­
p ływ ała  ciąg le gorzka  p iana. C hciał m ów ić, ale z  krta ­
n i dobyw ały się ty lko n iew yraźne dźw ięk i...

—  Z gin iesz  —  pow tórzy ł P rzybysław , —  han iebną  
zg in iesz śm iercią... M ów ię ci to W inczu , w  im ien iu  
narodu , k tó rem u urągasz!...

—  U rągam ! —  w rzasnął nag le W incz, —  ha! ha!  
urągam  i tob ie , i tw o im !...

P ochy lił się jeszcze bardzie j, a po tem  nag le w y ­
prostow ał się, w zdrygnął i p ianą, k tó ra m u z ust' 
ciek ła , p lunął w  tw arz P rzybysław a.

W  tym że  m om encie sp ią ł kon ia ostrogą, że aż  krew  
pociek ła, zw rócił się nag le w  stronę u licznego tłum u*  
i jak  p io run w lecia ł w  sam  środek  jego .

K rzyk, jęk i, zam ieszan ie , jak na osta tecznym  są ­
dzie. R ozstępow ano  się w  pop łochu  przed  kon iem  w o ­
jew ody , k tó ry  w spinał się, parskał, a bodzony  ostrogą, 
roztrącał, tra tow ał ludzi. W ojew oda jechał, n ie- 

w strzym yw any. P o obu stronach zaciśn ię te p ięści, 
w zniesione do góry i tw arze , w ykrzyw ione przeraże ­
n iem , złością lub bó lem . L ecz on nad całym  tym  tłu ­
m em i tą w ściek łością panow ał sw oją siłą i szałem  
dzik im , jak i go ogarnął. N ik t n ie śm iał targnąć się  
na n iego; n ik t naw et z te j zbro jnej drużyny , k tó ra go  
odstąp iła i m iała  m iecze w  ręku , strzały  w  ko łczanach , 
x .oże u pasa. O n przem agał po tęgą sw ego zuchw al­
stw a i z m ieczem podn iesionym  w d łon i, pru jąc się  
przez te szereg i rozsierdzonego m otłochu , sam  jeden  
w obec ty siąca , czu ł się bezp iecznym .

—  G oło ta! p lem ię zbó jeck ie! —  pow tarzał przez  
kurczow o zaciśn ię te zęby .

P rzedarł się i pędem  przelecia ł przez m iasto . O - 
w ionęło go ch łodn iejsze pow ietrze; n^yśli pow racały  do  
pałającej g łow y. P rzystanął i obejrzał się za siebie .

D ochodziły go zdała w rzask i i jęk i; tłum  u liczny  
rozb iegał się na w szystk ie strony , a  pod le ra tusza  sta ła  
jeszcze grom adka ziem ian w okół P rzybysław a sku ­
p iona. W idać by ło w ieże kościo łów  i dachy dom ów , 
a ponad n iem i przeciągał, w śród czystego pow ietrza ,  
pas b iaław y m gły .

A ż nag le , w  jednem  m iejscu , buchnął czarny słup  
dym u, zakręcił się w ysoko w  górze, i rozp ływ ał zw ol­
na. Z a chw ilę drug i słup jeszcze czarn ie jszego dym u, 
a po tem  jask raw y  p łom ień , jeden , drug i, trzeci i snop  
isk ier. D ym  rozszed ł się n ieco , a W incz u jrzał dw a  
w ielk ie ram iona ogn iste , w ybiegające ku n iebu , k tó re  
się w reszcie złączy ły w  jeden  o lb rzym i p łom ień ...

—  P ali się ... —  m ruknął W incz, —  dw orzysko  
m oje się pali!... M otłoch sie m ści —  g łup i!... I za ­
śm iał się .

S tał ieszcze i  patrzy ł przez eh  w ije , a potem  ko ­
n ia zw rócił i ku S zam otu łom  popędził;

♦ * *

Jasna zorza zab łysła na n ieb ie , zw iastując w cze­
sne le tn iego dn ia brzask i —  by ł to zaś dzień Ś w . Ja-, 
na C hrzcic ie la r. P . 1332-go , —  a w ojew oda jeszcze' 
te j nocy n ie zaży ł spoczynku . D opóki w ładała n im  
w ściek łość, dopó ty czu ł się silnym , go tow ym  m ierzyć  
się z każdym  n ieprzy jacie lem . A le w róciw szy do  zam  
czyska i u jrzaw szy je bardzie j jeszcze pustem n iz  
p ierw ej, bo z drużyny zb ieg łe j n ik t pow racać n ie  
m yślał, —  przeczucia opanow ały go czarne. W idział 
się bezw ładnym  w obec te j n ienaw iści, k tó ra go o to ­
czy ła , w obec te j pom sty , k tó rą m u zew sząd grożono . 
Z ostało m u jeno dw óch pacho lików  najem nych i p ia ­
stunka m ałej M arty . Z ostało m u i to n iem ow lę —  
ciężar raczej, n iż pociecha, —  k tó rego p łaczu słuchać  
n ie m ógł, a k tó re znam ien iem  sw em  przypom inało m u  
także czyn ohydn y i dosięgającą go już karę B ożą.

D ługo sta i W incz te j nocy nad ko lebką uśp ione­
go dziecięcia i w patryw ał się w  jego drobne, n iew y-^  

raźne rysy , przypom inające m u jakby w m glistem  
odb iciu tw arz ukochanej, zm arłe j m ałżonk i. S zyder­
stw o ta ja ło  w  jego duszy , jak śn ieg pod prom ien iam i  
słońca, a zalew ała ją rzew ność i sm utek ogrom ny .

—  C o się stan ie z tern dziecięciem  ? —  py tał sam  
sieb ie, —  gdy m nie pom sta ludzka zab ije? ...

W  tym  m om encie zdaw ało m u się n ieuchronnem , 
iż zg in ie . P rzeczucia zam ien iały się w  pew ność i nóe! 
budziły żadnej już trw og i.

—  Ś m ierć —  m yślał —  to  odpoczn ien ie, to  n iepa ­
m ięć, to spokó j! B óg m iłosiern ie jszy , n iż ludzie , bo  
zna i w ie w szystko . S kończyć raz tę m ękę...

A le to dziecko! to dziecko! co się z n iem  sta­
n ie? ... B yle go n ie m ordow ali ci, co po m oje życie ; 
przyjdą... B o to okropne, śm ierć dziecka, n ieśw iado ­
m ego n iem ow lęcia , k tó rego przerażen ie i bo leść żadną  
m yślą uko jone być n ie m ogą!..,

(C iąg dalszy nastąp i).
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1 4 .  lu t y . Bal Koła Oficerów Rezerwy w sali 
p . J. Kaczyńskiego.

1 5 .  lu t y . W ieczorek familijny Tow, Cyklistów  
„Pogoń** w Strzelnicy Bractwa Strzeleckiego,

1 6 .  lu t y . Zakończenie karnawału w salach ho­
telu „pod Białym Orłem".

W  K O W A L E W I E

1 4  lu t e g o . Pierwsza wieczornica chóru męskie­
go „Moniuszko** odbędzie się w sali p. Zielkowej. 
Początek o godz. 20-tej.

„ W I E C Z Ó R  P I E Ś N I * 1 .

Niedawno założone Tow. Śpiewu „Cecylja" w  
Orzechowie. urządza w dniu 1 5 ,  b m ,  w  s a l i  p . G r z e -  
s z e w s k ie g o  w  W ę g o r z y n ie  pierwszy „W ieczór Pie­
śni" z nadzwyczaj pięknym programem.

Autobus p. Chmury wyjedzie do W ęgorzyna 
z W ąbrzeźna (Rynek) o godzinie 7-ej wieczorem. 
Przypuszczalny wyjazd z W ęgorzyna o godzinie 
3-ciej po północy.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b r z e ź n o , dnia 13 lutego 1931 r.

—  O s o b i s t e . W  tutejszym  kościele parafjalnym  
odbył się ślub panny F e b r o n j i K o p c z y ń s k ie j , cór­
ki znanego obywatela z W ąbrzeźna z panem S t a ­

n is ła w e m  Ł u k ie w s k im  z Pułkowa.
Młodej Parze „Szczęść Boże!" Redakcja.
—  S r e b r n e g o d y  m a łż e ń s k ie . Rządca majątku 

Niedźwiedź pan K u c h a r s k i obchodzi w sobotę 14 
bm. srebrne gody małżeńskie. Zacnym Jubilatom  
zasyłamy na tej drodze wszelkiej pomyślności i 
Szczęść Boże!" w doczekaniu się złotych godów  
małżeńskich. Redakcja.

—  W s z y s t k im  W a le n t y n o m  i  W a lk o m , których 
imieniny przypadają w dniu jutrzejszym, życzymy 
wszelkiej pomyślności i błogosławieństwa Boże­
go. Redakcja „Głosu W ąbrz.’*

—  „ I I , K u r j e r  C o d z ,“ , „ Ś w ia t o w id * *  ilustr. Kur- 
jer tygodniowy, „ N a  s z e r o k im  ś w ie c ie * *  tygodnik 
ilustr. dla miast i wsi, „ W r ó b le  n a  d a c h u * *  tygo­
dnik humorystyczno - satyryczny, oraz nowe pi­
smo „ T a j n y  D e t e k t y w * *  ilustr. tygodnik poświęco­
ny zagadnieniom z dziedziny kryminałnó - sądo­
wej stale do nabycia w administracji „Głosu W ą­
brzeskiego". (-)

—  D la  ś c is ło ś c i zaznaczamy, iż nie pisaliśmy 
(jak podało inne pismo) o „żadnym osobniku" na­
zwiskiem Leonard Gryzą, zam, przy ul. Kolejo­
wej. Było natomiast ogłoszenie, które sam p. Le­
onard Gryzą z W ąbrzeźna ogłosił —  na co zwra­
camy uwagę dla ścisłości. W przyszłości powinni 
pp. piszący takie notatki odróżnić „pisanie" od 
ogłoszeń! (-)

—  Z  k r ó le w s k ie g o  b a lu , W  ubiegły wtorek od­
był się w sali p. J, Kaczyńskiego tradycyjny bał 
królewski tut. Bractwa Strzeleckiego.

Na bal przybyła wielka ilość zaproszonych go­
ści —  w oczy uderzał mniejszy niż zazwyczaj za­
stęp braci kurkowej.

Przybyłych zaproszonych gości p o w i t a ł na 
wstępie prezes Bractwa p . S t . C h w ia łk o w s k i , ży­
cząc wszystkim wesołej, beztroskiej zabawy.

O północy staropolskiego „Poloneza" wypro­
wadził prezes p. C h w ia łk o w s k i z żoną króla kur­
kowego p. G ó r a l s k ą .

Przy dźwiękach doborowej orkiestry 16 pułku 
ułanów z Grudziądza bawiono się ochoczo do 
świtu.

W iele wesołości wniósł na salę „liliput" p, 
Świerz swojemi występami humorystyoznemi.

Zaznaczyć wypada iż „bal królewski" był je­
dną z tych zabaw, na których goście bawią się 
wesoło i harmonijnie ku ogólnemu zadowoleniu.

—  W o ln y  s k ła d  s o l i , W  związku z rozp. Mini­
stra Skarbu z 24. 111. 1930 r. zostanie utworzony 
wolny skład soli również w W ąbrzeźnie wśród o- 
gólnych 17 miejscowości na Pomorzu. (-)

—  T y t o n ie  s p e c j a ln e  w  p a c z k a c h  2 5  g r . D y r e k ­

cja Polskiego Monopolu Tytoniowego, na skutek  
zabiegów kupców tytoniowych, wprowadziła z po­
wrotem małe opakowania 25-gramowe dla tyto­
ni specjalnych, tj. „Hercegowina" i „Pursiozan", 
które ostatnio pakowane były wyłącznie w bla­
szanych pudełkach 100-gramowych.

Małe opakowania umożliwią nabywanie lep­
szych gatunków tytoniu również i tym konsumen­
tom, którzy nie mają możności nabywania ich w  
większych porcjach.

—  P o w ia t o w a  K a s a  C h o r y c h . Pomocy w na­
głych wypadkach udzielają w dniu 15 bm. na o- 
kręg W ą b r z e ź n o  p. dr. J a n i s z e w s k i , zaś na okręg  
K o w a le w o  p , d r , O w c z a r c z a k , lekarz kasowy. (-)

—  L u d n o ś ć  n a s z e g o  p o w ia t u  skarży się na złe 
drogi a zwłaszcza teraz, gdy autobusy jeździć nie 
mogą, a tymczasem w innych powiatach autobusy

O S W O B O D Z E N I E  D Ę B O W E J Ł Ą K I  O D  „ K U R O Ł A P A * * .

D r ó b  n ie  p r z y n ió s ł J a n k o w i s z c z ę ś c ia .
D ę b o w a łą k a , 1 3  lu t e g o  (Tel. własny).

Tutejszy Posterunek Policji po dłuższej obser­
wacji przychwycił

2 2 - l e t n ie g o  J a n a  T o p o r k ie w ic z a , z a w o d o w e g o  

z ło d z ie j a  d r o b iu  i b ie l i z n y .

Kradzieży drobiu dokonywał Toporkiewicz w  
okolicy Dębowejłąki, mając prawdopodobnie z so­
bą 2— 3 wspólników kradzieży. Toporkiewiczowi 
policja
u d o w o d n i ła  c a ły  s z e r e g k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m  
i to u pp.: J a s t r z ę b s k ie g o  w  N ie ż y w ię c iu p o w .  
B r o d n ic a ;  B e r g m a n a  w e  F r y z a n o w ie ; S z ó n in g a  w  
w  D ę b o w e j łą c e  - F r y z a n o w ie ; M ilk ie g o  w  D ę b o -

mogą już jeździć. Powodem złych dróg jest śnieg 
leżący całemi gromadami na drogach. Gminy po­
winny dbać o dobro swych mieszkańców i śnieg 
własnym kosztem usunąć, celem umożliwienia 
przejazdu autobusom. (-)

—  Z w r a c a m y  u w a g ę , że z dniem 15 bm. prze- 
stają kursować — o czem już donosiliśmy, 2 po­
ciągi i to: do Jabłonowa odchodzący z głównego 
dworca o godz, 1,16 i do Torunia odchodzący o 
godz. 3,05. (-)

—  J u t r o , w  n ie d z ie l ę  —  K u l ig , Przypominamy 
wszystkim o jutrzejszym „Kuligu" do Radzyna. 
Punkt zborny o godz. 1,30 w Rynku, Odjazd o go­
dzinie 2-giej do Radzyna. .

—  Z a b a w a  S t r z e le c k a ,  Przypominamy o mają­
cej się odbyć zabawie Związku Strzeleckiego w  
Czystochlebiu w niedzielę w sali p. Marasińskie- 
go. Do Czystochlebia w niedzielę kursują autobu­
sy o godzinie 8-mej wieczorem i 8,30. Przejazd dla 
uczestników zabawy bezpłatny. (-)

—  „ O s t a t k i* * .  Tutejsze Tow. Gimnastyczne „So­
kół" urządza w  poniedziałek w  sali p. Kaczyńskie­
go zabawę karnawałową. (-)

—  K u lig . iW czoraj tut. gimnazjum urządziło 
Kulig do Niedźwiedzia, gdzie zwiedzono muzeum  
dziedzica p. Mieczkowskiego, Na zakończenie 
Kuligu wypito w Niedźwiedziu wspólnie kawę, (-)

—  Z  K o m it e t u  n ie s ie n ia  p o m o c y  b e z r o b o t n y m . 
Dnia 10 lutego 1934 r. odbyło się na sali obrad 
Rady Miejskiej w Ratuszu zebranie Komitet nie­
sienia pomocy bezrobotnym miasta W ąbrzeźna. 
Zebranie zagaił p. burmistrz Schwarz w obecno­
ści wiel. ks, prób. Zakrysia, ppx naczelnika Sądu 
Powiatów, Libala, dr. Leszkowśkiego, naczelni­
ka Urzędu Poczt. Retza, zast. burmistrza Fr, Bal­
cerskiego, dyrektora Pow. Kasy Chorych Mila­
nowskiego, dr. Piotrowskiej, Sigurskiej, prezesa 
Korp. Kupieckiej Jezierskiego, prezesa Tow. Sa­
modzielnych Rzemieślników Kołeckiego, opieku­
nów społecznych Z. Sigurskiego, K. Candra, J. 
Grabowskiego i K. Ledwochowskiego.

P. burmistrz Schwarz przedstawił zebranym  
dotychczasowy stan wpływów z datków dobro­
wolnych na rzecz pomocy bezrobotnym. Do dnia 
10 lutego br. wpłynęło złotych 665,98 przeważnie  
ze sfer urzędniczych. W  naturaljach złożono 27,40 
ctr, żyta, 26 funtów słoniny, 1 ctr, pszenicy, 11,65 
ctr. ziemniaków, 4 ctr. brukwi, 3 kosze marchwi, 
3 ctr. grochu, 2 płaszcze i 1 jupę.

W wyniku wyłonionej dyskusji postanowiono  
zebrane datki w gotowiźnie przeznaczyć na za­
trudnienie bezrobotnych przy pracach celowych. 
Na zasilenie funduszu akcji kontynuowania pracy 
postanowiono urządzić publiczną kwestę u oby­
watelstwa miasta W ąbrzeźna. Zbieraniem datków  
zajmą się pp. opiekunowie społeczni przy pomo­
cy pp. dr. Piotrowskiej, Sigurskiej, Ledwochow- 
skiej, Żuralskiej, Baranowskiej i burm. Schwarza.

Do prezydjum Komitetu wybrano pp. burmi­
strza Schwarza jako przewodniczącego, na człon­
ków pp. dr. Leszkowskiego, naczelnika Retza, ks. 
prób. Zakrysia, Kołeckiego, dr. Piotrowskiej i p, 
A. W róblewskiego. Na sekretarza i kasjera Komi­
tetu wybrano sekr. miejskiego p, Pawlewskiego.

Nawiązując do poprzednio ogłoszonej odezwy  
w miejscowej prasie, Komitet ponownie zwraca się 
z usilną prośbą do Szan. Obywatelstwa miasta 
W ąbrzeźna o wydatne zasilenie funduszu akcji 
niesienia pomocy bezrobotnym drogą składania 
dobrowolnych datków pieniężnych lub w natural­
jach.

—  Z ło d z ie j e  p ło t ó w . Panu Grzębskiemu, za­
mieszkałemu przy Głównym Dworcu, stale ktoś 
wykrada deski z płotu. Za złodziejami wszczęto 
dochodzenia. (-)

—  C z y j a  t o r e b k a ?  Na posterunku Policji znaj­
duje się damska torebka z różnemi przedmiota­
mi. W łaścicielka torebki zechce się zgłosić po od­
biór w kancelarji Posterunku, ul. W olności. (-)

—  Z e b r a n ie S t o w a r z y s z e n ia  L o k a t o r ó w  odbędzie się w  

niedzielę, 15 bm. o godz. 1,30 w „Strzelnicy". O liczny u- 

■dział uprasza Zarząd.

Z  P O W I A T U .

—  M a łe  R a d o w is k a . (Na zakończenie karna­
wału). Tutejsza organizacja P. W . urządza w dniu 

w e j łą c e , w r e s z c ie  u  F e la u a  i S z u l t z a  t a k ż e  w  D ę ­

b o w e j łą c e .

W yżej wymieniony kradł kury, kaczki, gęsi i 
bieliznę.

Jak dotychczas, stwierdzono, że złodziej miał 
wspólników, których jednak nie chce wydać,

Toporkiewicz pochodzi z W ołkowyska p. Li­
manowa i b y ł j u ż  k a r a n y  4 - t y g o d n io w e m  w ię z ie ­

n ie m  z a  k r a d z ie ż  w  r o k u  1 9 2 8 . Kara ta jednak 
została mu zawieszona na przeciąg dwóch lat.

Obecnie będzie musiał „biedny Janek" prze­
siedzieć za kratą za swoje ładne sprawki.

Czasem drób przynosi nieszczęście. (-) 

14 bm. w sali p. Szypniewskiego zabawę tanecz­
ną z okazji zakończenia karnawału. Do tańca 
przygrywać będzie doborowa orkiestra. Początek  
zabawy o godzinie 7-ej wieczorem. (-)

—  W ie lk ie  R a d o w is k a . (Srebrne gody małżeń­
skie). Długoletni abonent „Głosu W ąbrzeskiego" 
p, Bronisław  Szczepanowski obchodził w ubiegłym  
tygodniu srebrne gody małżeńskie. Państwu 
Szczepanowskim życzymy wszystkiego najlepsze­
go i doczekania się w zdrowiu złotych godów mał­
żeńskich, Redakcja,

—  Ś lu b . W e wtorek 10 bm, odbył się w  koście­
le parafjalnym  w  Radowiskach ślul£p . W a n d y  G ło ­

w iń s k ie j  z panem J ó z e f e m  G o łę b ie w s k im  z Rado- 
wisk. Ślubu udzielił ks. dr. Łęgowski. Przed cere- 
monją ślubną przemówił od ołtarza w serdecznych 
słowach k s . d r . Ł ę g o w s k i . —  Do ślubu zawiózł 
nowożeńców kulig składający się z kilkunastu sań 
pięknie przybranych.

Po ceremonji ślubnej uczestników ślubu staro­
polską gościnnością podejmowali rodzice panny  
młodej. Młodej Parze na nowej drodze życia 
„Szczęść Boże!" Redakcja.

W I E L K I D Z I E Ń  W  Ś W I E C I E  K A T O L I C K I M .

C it t a  d e l V a t ic a n o , 1 3 . 2 . 9-ta rocznica koro­
nacji Piusa XI. obchodzona była w państwie wa- 
tykańskiem bardzo uroczyście. Rano odprawiona 
została przez Ojca św. w kaplicy sykstyńskiej 
msza papieska. Kulminacyjnym punktem uroczy­
stości było otwarcie radjostacji watykańskiej. Na­
przód przemówił przed mikrofonem Marconi, za­
powiadając światu pierwsze przemówienie radjo- 
we Ojca św. Następnie zabrał głos Ojciec św., 
zwracając się po łacinie ze słowami pokoju do 
wszystkich hierarchji kościelnych, szefów państw  
wszystkich narodów, do bogatych i biednych, 
szczęśliwych i cierpiących i udzielił błogosławień­
stwa. Po wygłoszeniu przemówienia papież odje­
chał na akademję papieską, zaś radjostacja zawia­
domiła świat w różnych językach, m. in, po pol­
sku o przebiegu uroczystości.

R A D J 0 W Y .
S O B O T A , D N I A  1 4 . I I . 1 9 3 1  R .

12,10; Muzyka z płyt gramofonowych. 14,30: „Przegląd 

wydawnictw periodycznych", 15,50: Skrzynka pocztowa ra­

diotechniczna — kier, propagandy P. R. W . Frenkiel. 16,15: 

W iadomości kooperatystów. 16.20: Kącik artystyczny L, 

S. G. 16.35: Muzyka z płyt gramofonowych. 16.45: Kącik 

dla młodych talentów. 17.15: „Gdy grzmiały pod Stocz­

kiem armaty". 17.45: 1) Słuchowisko dla młodzieży, 2) Kon­

cert dla młodzieży, 19.10: Do ogółu rolników. 19.25: Pły­

ty gramofon. 19.40: Prasowy Dziennik Radkowy, 19.55: Pły­

ty gramofonowe., 20.00: Red. Janusz Stępowski: feljeton —  

„W poszumie prastarych borów". 20.15: „W odzowie pow ­

stania listopadowego. 20.30: Muzyka lekka; 22,00: Felje­

ton p.t. „Karnawał warszawski przed stu laty". 22.15: Kon­

cert Chopin-owski w wyk. Lucyny Robowskiej. 23.00: Mu­

zyka taneczna.

N I E D Z I E L A , 1 5 . I I . 3 1  R .

1015: Transmisja nabożeństwa z Katedry Poznańskiej. 

12.15: Poranek symfoniczny z Filharmonji W arszawskiej. 

14.00: „Mieszanki na paszę" — inż. J. Mierzejewski. —  

14,20: Muzyka. 14,30: Z życia wsi. 14,50: Muzyka. 15.00: Mel­

ioracje łąk i pastwisk. 15,20: Muzyka, 1540: Program dla 

najmłodszych. Program dla dzieci starszych. 16.10: Skrzyn­

ka pocztowa. 16.30: Muzyka z płyt gramofonowych. —  

16.40: „Madera, kraj i ludzie" — transmisja z Krakowa. 

16.55; Muzyka z płyt gramofonowych. 1715: W iadomości 

przyjemne i pożyteczne. 17.40: Koncert reprezentacyjnej 

orkiestry Policji Państw, 19.25: Red. Z. Dębicki —  Feljeton: 

„Sens życia" (dalszy ciąg felj, „W alka o nowego człowieka") 

19.45: Odczytanie komunikaty z przed stu lat 19.50: Mu­

zyka z płyt gramofonowych, 20,00: Słuchowisko kabareto­

we. 20,30: Bajki Benedykta Hertza, przeplatane orkiestrą. 

22.00: Dr. W odzimierz Jampolski „Pan Napis". 22.15: Utwo­

ry Szymanowskiego w wyk, Z. Drzewieckiego. 23;00: Mu­

zyka taneczna.

Druk i nakład „Głos W ąbrzeski" B. Szczuka — W ąbrzeźno, 

Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — W ąbrzeźno. 

Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialności.
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RADJO
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z  p o w o d u  lik w id a c ji działu radjowego, p o le c a m  p o  c e n a c h niżej kosztów własnych:

A p a ra ty 3 , 4 i 5 la m p . — G ło śn ik i — C z ę śc i k ra jo w e i z a g ra n ic z n e —  
S k rz y n ie d o a p a ra tó w  la m p , i d e te k to ro w y c h o ra z w sz e lk ie  p rz y b o ry  ra d jo w e .

N ieb y w a ła o k a z ja d la ra d jo a m a to ró w .  P ro sz ę z w ró c ić u w a g ę n a o k n o  w y sta w o w e .

RADJO

Ro WOJTECKI, RYNEK 8.

S ta ro p o lsk im  z w y c z a je m  u rz ą d za s ię w  n ie d z ie lę  1 5  b m .
Ipa

tik i  k u lis I  R a d w a
W sz y s tk ic h m iło śn ik ó w  sp o rtu  sa n e cz k o w e g o  u p ra sz a s ię  

o w z ię c ie u d z ia łu w  p o w y ż sz y m  k u lig u .

3  n a jp ię k n ie j  u d e k o r o w a n e  s a n ie  z o s ta n ą  n a g r o d z o n e |

P u n k t z b o r n y  w  R y n k u  o  g o d z . 1 ? 3 Q  —  w y ja z d  d o  R a d z y n a o  g o d z . 2 -g ie j .

V Radzynie odbidzie sie dla uczestników wspólna kiwa i wiele innych urozmaicen.
P rz y p u sz c za ln y p o w ró t z k u lig u o g o d z in ie 5 -te j p o p o łu d n iu .

N ie w ątp liw ie w sz y sc y m iło śn ic y sa n n y , c h c ąc p o d trz y m a ć s ta ro p o lsk i z w y c za j [ ■ 

w e zm ą u d z ia ł w  k u lig u , o c o se rd ec z n ie u p ra sz a

K o m ite t o r g a n iz a c y jn y  I I

„Słońce" K in o
H O T E L  P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M

MOTTO: Do broni hej Ojczyzny dzieci 
Czas wieńcem chwały ubrać skroń 
Patrzcie, jak krwią ten sztandar świeci. 
Który tyranów trzyma dłoń.

W  p ią te k , d n in  1 3  b m . o  g o d z . 8 ,3 0  

i w  n ie d z ie lę  d w a  s e a n s e  o  g o d z .  5 1  8 ,3 0  w .

W y św ie tla ć b ę d ziem y  p rz eb ó j se z o n u 1 9 3 1 , o sn u ty  n a tle  
w ie lk ie j re w o lu c ji fran c u sk ie j p . t.

P o c h o d n ia
U d z ia ł b io rą : JOHN BOLES i LAURA 

LA PLANTE i ty sią c e a rty s tó w  i s ta ty s tó w .

F ilm  o n ie b y w a łem  n a p ię c iu !

N a  z a k o ń c z e n ie k a r n a w a łu  o d b ę d z ie s ię

Z-A-B-A-W-A
p o łą c z o n a

z  d a n c in g ie m  i b a r d z o d u ż o  u r o z m a ic e n ia m i

K o m ite t z a b a w o w y p ro s i n a jse rd e cz n ie j w szy s tk ic h  
ty c h S z a n . G o śc i, k tó rz y p rz e z n ie d o p a trz e n ie , b ą d ź  te ż  
w b ra k u a d re su lu b z in n e g o p o w o d u z a p ro sz e n ia n ie  
o trz y m a li, a b y z g ło s ili s ię c e le m  o d e b ra n ia te g o ż  
w  R e sta u ra c ji H o te lu p o d B ia ły m  O rłe m .

P o n ie w aż z y sk z im p re z y  te j p rz e z n ac z o n y  jfes t d la  
n a jb ie d n ie jsz y c h  m ias ta W ą b rz e ź n a , p ro s i o ja k n a jlk z-  

n ie isz y u d z ia ł
K O M I T E T

J a r u s z e w s k i , p iro te c h n ik re z .

na bodowe I aa spłatę hipoteli
P o trze b n y v ła sn y k a p ita ł o d 1 0  —  1 5 p ro c ,  
o d k w o ty p o ż y c zk o w e j, k tó ry o sz c z ę d z ić  
m o ż n a w  m a ły c h ra ta c h m ies ię c zn y c h , a -  

m o rty z a c ja 6 — 8 p ro c e n t.

Ha r* f f  •• sP. i •. oap.
V* Ea Eb (a.6.m.b.H.)

G d a ń s k , H a n sap la tz 2  b .

C ie k a w a  a tr a k c ja  .

n a  z a k o ń c z e n ie  k a r n a w a łu

w z b u d z ają cy  p o d z iw  sw e m i e k sp ery m en tam i.

K to  j e s z c z e  n ie  o tr z y m a ł , z a p r o s z e n ia ,  n ie ­
c h a j  s ię  p o  n ie  z g ło s i , k tó r e  w y d a je s ię  

w  r e s ta u r a c j i h o te lu  p o d  „ B ia ły m  O r łe m *

v dniu U bm. w salacb hotelu „pod Białym Orłem** 
w y stą p i s ły n n y  ilu z jo n is ta , fa k ir  

Stanley Tamara

N a c z as p o s tu  
p o le c a m y n a sz e

D O w iO ło  tm ia tz a n e  
b a rd z o sm a cz n e  

p o w id ło  ś liw k o w e  la .  
m a r m e la d ę  o w o c o w ą  

C . F .  M iille r  i S y n  

B o g u s z e w o -P o m .  

B o m  

i z  2  m o r g a m i  z ie m i  

w  ru c h liw e j u lic y , w  d o -  
I b ry m  s ta n ie z a ra z  

d o s p r z e d a n ia

W ia d o m . w  „ G ło s ie W .’

R o b o tn ik  
sa m o tn y u c z c iw y , o b e z ­
n a n y  z h o d o w lą w a rzy w a  
ja k o te ż d o  w sz elk ie j p ra ­
c y m o ż e s ię z g ło s ić o d  

1 m arca b r.

W ł. M a jk ó t  

M y ś liw ie c  
p o w ia t W ąb rz eź n o  

m fiK  
la t 2 4 , z 7 -le tn ią p rak ty ­
k ą p o s z u k u je z a r a z  

p o s a d y  w  w ię k sz em  
o g ro d n ic tw ie .

J . L e w a n d o w s k i  

B y d g o s z c z  -  O k o lę

Ś c ież k a 3 a

N a sc e n ie św ia to w ej s ła w y iłlu z jo n is ta

S T A N L E Y  T A H A R A  
w y stą p i z e sw o je m i n ie z w y k łe m i e k sp e ry m e n ta m i.  

P rz e d sta w ie n ie  je g o  p t. T A J E M N I C E  W S C H O D U  

w z b u d z a p o d z iw  w  c a ły m  św ie c ie . W  p ro g ra m ie  
n a jw ię k sz a illu z ja d o b y o b e c n e j.

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n ia  1 6 . I I . b r . o g . 2 ,3 0  p o  p o ł .  

sp rz ed a w ać  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y ­
m u so w e g o  n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a g o tó w k ę  
u  p . W ła d y s ła w a  F e r g iń s k ie g o w  

F r y d r y c h o w ie

m a c io r ę , b y c z k a  i ja łó w k ę

G łó w c z e w s k i , k o m . są d . w  W ą b r z e ź n ie .

p o s z u k u ję

p o ż y c z k i  2 ,0 0 0  z ł 
n a  p ie r w s z ą  h ip o te k ę  

Z g ;o sz . w  a d m .

„ G ło su W ą b rz e sk ie g o *  

ę e o o  

U M E B L O W A N Y

P rz e ta rg  p rz y m u so w y  n O fC  Ó  I
W e  w to r e k , d n ia  1 7 . I I . 3 1  r . o  g .  J

1 4  sp rz e d a w a ć b ę d ę w  B ie lsk u n a jw ię ­
c e j d a ją ce m u z a g o tó w k ę

p o w ó z k ę .

Z b ió rk a lic y tan tó w  p rz y o b e rż y p . j
A sz v k a .
R o g o w s k i , k o m o rn ik są d o w y K o w a le w o .

b e z p o śc ie li, z e w e n tl. 
u ż y w a n ie m  k u c h n i

1 o d z a ra z d o w y n a ję c ia

I Adres wskaże Admin. „Głosu Wąbrz."

K in o  D w ó r  W ą b r z e s k i

T y lk o  w  n ie d z ie lę  o  5  i 8 3 0

U w a g a ! W  so b o tę  i p o n ie d z ia łe k  z p o w o d u  
z a b a w y o fic e rsk ie j i T o w . S o k ó ł  
M F fH F k in o  n ie c z y n n e !

W ielk i d ram a t fra n cu sk i p o d  ty tu łe m

BEZDOMNA

Baczność! Baczność!

OSTATNIA

h IIj zabawa kamawałowa
z c za p k a m i o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę , d n ia  1 5  
b m . w  W y m y ś la n c e  (N ie d źw ied ź ) n a sa li p . 
K o ło w a te j o g o d z . 6 w ie c z ., n a k tó rą z a p ra sz a

Gospodarz.

O rk ie s tra d o b o ro w a p rzy g ry w ać b ę d z ie p o d b a t.  
p . F . G o sz k i z G ł. D w o rca . R o z m a ite n ie sp o d z .

S p r z e d a m  

10 M 
ra so w y c h  

w y so k o c ie ln y c h  

I g n a c y G o ś c iń s k i  

S k ę p s k

Z g in ą ł m ło d y

p ie s  H
• O d d a ć z a w y n a g ro d z e ­

n iem .

A. NOWAK

K o ś c iu s z k i 6

W e d łu g  p o w ie śc i K aro la V a y e ra p o d ty t.:  

’’G O S E T T E ” . W  ro la ch  g łó w n y c h :

M o n ik a  C h r y s e s , R e g in a  B o n t , J e r z y  
C h lń r H e .

pt  Uwaoa! 2 Serie, razeslfi aktów

O g r o d n ik  
ż o n a ty ,  p o sz u k u je  n a ­
ty c h m ia s t lu b  p ó ź n ie j 

p o sa d y .
Ł a sk a w e z g ło sz en ia  

S z k ó łk a P o w . O k o n in  
p o w . G ru d z ią d z .

C u k ie r n ia  i  K a w ia r n ia
J a n  S a s s

p o lec a n a o s ta tk i

pączki znanej dobroci 
Oraz torty p o c z ą w szy  o d  8 z ł.

P o z a d o m sp rz ed a je s ię p ie c zy w o o 1 0 %  ta n ie j. 
W sz elk ie  p iec zy w o  p o d  g w ara n cją  
n a św ież e m i c zy s te m m aśle .

StmplE 
taiM 
i m e ta lo w e  

k a ż d e j w ie lk o ś c i 
I fo r m a tu  p o  n a j ­
ta ń s z y c h  c e n a c h  

p o le c a  

fiłoj imiinsiki 
W ą b r z e ź n o .

IUIE 
i Ait
W m k ir


